
Nr. 178. (poranny) Piątek, dma 28 . lipca 1899. L W Ó W
Wychodzi 2 razy dzieiinia

z wyjątkiem nisdziaH

.-anoogodzJ^s ipopoł. ogoiiz.3. 
PRENUMtKATA WYNOSI:

W# E.wowSei
IliieRtęc*, i » ł,r.2 -k ro tim  tlost, «lo dom u *ł. 1'30 

lift pronincyl;
TmimiIo IB r ł.2 0  ct„ aSM aiH uąw yfljM Iią |Q 4f;
zw nilu ln io  8 *ł. 80 ct. # 9 4 ,
miesięcznie 1 „ 10 9 m # I'35 „

'V  N i i  u t r z c r i i :  n rtea ięc in ie  1 *1. 00 Ct,
W i m i st  e n  k r a j H c l i :  t  ‘2 ,  ~

iM iiiu tiiw in li Ouuiislcii litiilakcya u le im u M u la ,

to  1 wiefgję pawiowy *łtx>Je£0 mtojec© lO ct, 
nodostena Wl«p*3 gufnrnndow y 40 c t., mirta 

ba w yraa 8 ot., n a jm n ie j ct, 30*

Nuui«r pojedynczy:
We Lw ow ie: N» prow liicyl 

w ydania rannego  2 ot, 8 ct.
9 w ieczornego 3 9 4  9

oba w y dnriia iazem  4 ,  6 9

P jkopisów i edakcya oJe zwraca 
Adres „ M o w a . l ’ # I s k i e g o “

L  .TOIV, ulica Cliorążczy^ny I 
iiiL aiua  atu

„ S ł o w u  r « l i n i k i p g o “ .  
P rzeciw  | .  14.

W iedeń, 28 lipca. Na zgromadzenia, urzą- 
dzonem tu wczoraj przez przyjaciół postępuj'w celu 
zajęcia stanowiska w sprawie §. 14 i reformy wy­
borów gminnych, byli obecni liczni przedstawiciele 
stronnictwa postępowego i socyalnej demokracyi.

Poseł P e r g e l t  w przemówieniu swojem za­
atakował bardzo ostro rząd, wskutek czego komisarz 
rządowy zgromadzenie rozwiązał, a policya salę opró­
żniła

Następnie przyszło jeszcze kilkakrotnie do 
zbiegowiska na ulicach, przyczem aresztowano 4 oso­
by, między niemu 2 dziennikarzy.

W sz y s tk ie  c z te ry  w spom niane osoby po ukara­
niu policy jnem  za  n iep o słu szeń stw o  w ładzy , w ypu­
szczono n a  w olność.

Zgromadzenie, urządzone przez józefsztadzki 
związek demokratyczny, zostało także rozwiązane 
z powoda ataków na rząd i to zanim jeszcze głó­
wny referent przystąpił do omawiania właściwego 
tematu porządku dziennego. „Nowy wiedeński statut 
gminny". Wypadków żadnych ani aresztowań przy tej 
okazyi nie było.

Wifedeń, 28 lipca. Związek postępowy w wie­
deńskiej Kadzie miejskiej wystosował do burmistrza 
Luegera pisemną prośbę o zwołanie nadzwyczajnego 
posiedzenia Rady miejskiej, celem zajęcia stanowiska 
wobec wydanych na podstawie §. 14. rozporządzeń, 
podwyższających podatek od cukru.

Grac, 28 lipca Reprezentacye gmin Millstad 
i Gmuend uchwaliły jednogłośnie rezolucyę przeciw 
zastosowaniu §. 14. do podwyższenia podatku od 
cukru.

Grac, 28 Lipca. Rada m. Marburga uchwaliła 
jednogłośnie protest przeciw stosowaniu -§ .“ 14 do 
ustaw ugodowych i poleciła burmistrzowi, aby tę 
uchwałę przedłożył namiestnikowi z prośbą o zawia­
domienie o niej prezydenta ministrów.

Grac, 28 lipca. Na zgromadzeniu, liczącem 
mnóstwo uczestników, a zwołanem przez niemiecki 
związek ludowy, omawiał poseł H o f f m a n n - W e l -  
l e n h o f  polityczną sytuacyę. Profesor Aureli P o 1- 
z e r  wniósł rezolucyę przeciw § 14 i przeciw poda­
tkowi od cukru.

Adwokat G o e d e l  wniósł rezolucyę wystylizo­
waną w ostrym tonie, przeciw ugodzie z Węgrami. 
Rezolueya ta  wzywa niemieckich posłów, aby dalej 
prowadzili obstrukcyę, od posłów miasta Giacu zas 
żąda, by przyłączyli się do grupy Schonerera.

Obie rezolucye uchwalono jednogłośnie.
Przed lokalem, w którym odbywało się zgro­

madzenie, wyczekiwał uchwał tegoż kilkutysięczny 
tłum. Po zgromadzeniu wygłosił socyalno-deniokraty- 
czny p. R e s e l  do tego tłumu mowę, w której pro­
sił towarzyszy partyjnych, aby spokojnie rozeszli się 
do domów, pora bowiem na odpowiednie demonstra- 
cye przyjdzie dopiero.

Cieplice. 28 lipca. Rada miejska tutejsza 
uchwaliła przyłączyć się do protestu reichenbergskie- 
go przeciw stosowaniu §. 14.

Z aw ieszenie uchw ały.
Linc, 28 lipca. Namiestnictwo górno-austrya- 

ckie zawiesiło uchwałę tutejszej Rady miejskiej z d. 
26 lipca b. r., która zawierała piotest przeciwko 
przeprowadzeniu ugody z Węgrami za pomocą §. 14.

Namiestnictwo umotywowało zasystowanie tej 
uchwały tein, że ona wykracza poza zakres działa­
nia Rady miejskiej i sprzeciwia się ustawie.

P rzeciw  p o lityce M łodoczecnów.
P raga , 28 lipca. Pravo lidu omawia wczo­

rajsze wywody Narodnich Listów o stanowisku cze­
skich posłow wouec podwyższenia podatku od cukru 
Pravo Udu pisze, że 'jest to ostatni etap, do które­
go dotarli czescy posłowie. Doszło już tak daleko 
w Czechach, ze stronnictwo rołodoczeskie jest główną 
podporą absolutyzmu w Austryi i że za jego zezwo­
leniem mogą być nakładane na barki Indu nowe wiel­
kie podatki.

K onferenoya pokojowa.
H aga, 28 lipca. Na plenaruem posiedzeniu 

konferencyi pokojowej przyjęto postanowienia wstę­
pne, jakoteż artykuły o konwencyach i deklaracyach 
z wyjątkiem konwencyi w sprawie sądów rozjem­
czych Kwestyę tę odroczono, ponieważ nie zdołano 
znaleźć formuły przyłączenia się do tego tych państw, 
które bezpośrednio nie biorą udziału.

Zaprzeczenie pogłoski.
P aryż, 28 lipca. Wieść o dyinisyi generałów 

ł ł a m o n t a  i H e r v e g o ,  która krążyła tu wczoraj

na giełdzie i spowodowała baissę w rentach, jest 
zupełnie bezpodstawną.

Z Serbii.
B elgrad , 28 lipca. Sędzia śledczy uwolnił 

z więzienia cztery osoby, które zamknięto niedawno, 
jako podejrzane o udział w zamachu. Między niemi 
znajduje się także szwager Tauszanoyicza, dr. Geor­
gie vicz.

Co się zaś tyczy przypuszczenia, pozostającego 
w związku z ostatnimi wypadkami w Serbii, że mia­
nowicie serbski poseł w Konstantynopolu Noya i t o-  
v i c z zamierza ustąpić z tego stanowiska, to jest 
ono oparte na dłuższej nieobecności tego dyplomaty. 
Sam jednak poseł Novakovicz zapewnił jednego ze 
swoich przyjaciół, że czas trwania jego urlopu nie 
stoi w żadnym związku z wypadkami politycznymi. 
Novakoviez miał zamiar odwiedzić syna swego w Pa­
ryżu, a potem przyjechać na jakiś czas do Belgra­
du, a właściwie do swojej posiadłości w Topszudir, 
aby trochę odpocząć

A djutant Lukics.
B elgrad , 28 lipca. Adjutant Milana L u k i c s ,  

który — jak wiadomo — podczas zamachu na Mi­
lana został postrzelony, znajduje się jeszcze w szpi­
talu, jednak kulę już mu wyjęto-

'L  Czarnogóry.
C etynia, 28 lipca. Narzeczeni, następca tronu 

ks. Daniło i księżna Ju tta  meklemburgska przybyli 
tu wczoraj w południe.

Balon.
Zagrzeb, 28 lipca. Balon wojskowy, który 

onegdai popołudniu wypuszczono w Neusiedl, spadł 
wczoraj w Zagrzebiu.

P rem ocya.
W iedeń, 28 lipca. Wczoraj odbyła się promo- 

cya profesora geodezyi u:  uniwersytecie wiedeńskim, 
em. pułkownika H a r t  l a ,  na honorowego doktora 
filozofii.

Sam obójstw a
A bbazla, 28 lipca. Magister farmacyi z Czer- 

niowiec, Ignacy M e k e s , liczący 29 lat, a od ośmiu 
miesięcy zajęty w jednej z tutejszych aptek, otruł 
się. Powodem była prawdopodobnie nieszczęśliwa 
miłość.

Grac, 28 lipca. W Esseg zastrzelił się pod­
porucznik 78 pp. S t e p a n e k, Motywa rozpaczli­
wego kroku są na razie nieznane.

W y  Duch benzyny.
W iedeń, 28 lipca. N. W. Taglłatt donosi 

z Ischlu, że w tamtejszej pralni parowej Wilda eks­
plodowała wczoraj w południe benzyna, raniąc ciężko 
pięć osób, między niemi właściciela pralni. Rany nie­
których są śmiertelne.

K atastrofa  OKrętowa.
N iżny N owogród, 28 lipca. Niedaleko ztąd 

na Wołdze zetknęły się podczas gęstej mgły dwa pa­
rowce, towarowy i pasażerski. Ten ostatni wiózł na 
pokładzie 258 podróżnych. Wskutek tego zetknięcia, 
parowiec pasażerski uległ rozDiciu, przjezem tylko 
109 osób uratowało się zapomocą czółen ratunko­
wych, reszta zaś utonęła.

Stan  pow ietrza.
W iedeń, 28 lipca. Tylko z Alp doniesiono 

o małych opadach, zresztą wszędzie się wypogadza; 
ciepło.

Z obrębu kolei państwowych donoszą: Muszy- 
19'7, prawne pogodnie ; Nowy Zagórz 16'2, chmurno; 
Skole 15’6, spokojnie, prawie pogodnie; Czerniowce 
14, chmurno; Clieb 18'4, pogodnie; Budziejowice 
17'6, pogodnie; Klatowo 18‘2, chmurno; Tabor 15'6 
spokojnie, prawie pogodnie; Kreinsmuenster 17. 
chmurno; Scheibbs 19, więcej chmurno; Tarvis 19, 
spokojnie, pogodnie; Neumarkt 18‘2 spokojnie, pra­
wie Dogodnie; Yoels 18’9, spokojnie, pogodnie; Aus- 
see 12, spokojnie, chmurno.

W iedeń, 28 lipca. Na podwyższenie płac dla 
urzędników kolejowych wyznaczył rząd 3,000.000 zł.

Berlin, 28 lipca. Austro-węgierski ambasador 
S z e g e n y i  udał się wczoraj na dłuższy urlop do 
swoich posiadłości na Węgrzech.

Z Wielkopolski.
Telegram doniósł nam przed paru dniami o 

zaburzeniu w7 zakładzie ubogich w Śremie. Zajście 
to, którego powody dotychczas nie wyjaśnione, dało 
powód hakatystycznym pismom do nowej hecy auti-

polskiej, aaiąc tyiu rozruchom sfingowany podkład 
narodowy polski.

Deutsche Zt-g. pisze, że zaburzenie powstało 
wskutek upominania się prebendaryuszów zakładu
0 lepszy wikt — że „szesnastu przywódców buntu, 
P o l a k ó w ,  rzuciło się ua n i e m i e c k i  zarząd za­
kładu, że przyw7ołanego kapłana ludzie słuchać nie 
chcieli, że z niego szydzili, że jednemu z żandar­
mów7 człowiek pewien chciał brzuch rozpruć, że doko­
ła murów zakładu stały „ p o l s k i e  t ł u m y “, któro 
wołać miały: N i e c h  ż y j e  P o l s k a !  i które zbun­
towanych zapalały!

„Spisek" ten oduawna miał być przygotowany, 
chciano naprzód zabić p. Wuihke, a potem rendanta 
Martera, kobiety miały w7 nocy cały zakład podpa 
lić, a daloj —I słuchajcie — Polacy, widząc zbez­
czeszczenie byłego klasztoru pojezuickiego, postano­
wili teraz ogniem i mordem miejsce to przeczyścić ! 
— i tego w szystkiego narobiła naniesiona z zewnątrz 
agitacya.

Trzeba bardzo bujnej a nienawiścią nasyconej 
wyobraźni, ażeby takie brednie wymyślić.

Do Nisy zwoiało centrum wiec katolicki, na 
który też zaproszono i Poiaków. Gdy jednak zdecy­
dowali, że na wiecu tym polskich mów i referatów 
nie bęuzie, przeto Polacy uchylą się od udziaiu. Słu­
sznie pi3ze o tem Katolik

„Skoro Niemcy-katolicy mają powód, żeby nie 
w7puścić na wiec mów i wykładów polskich, toć Po- 
lacy-katolicy mają także ważny i uzasadniony powód, 
żeby wiec pominąć i nie brać w nim udziału.

„Katolntów-Niemców z katolikami-Polakami łą­
czy wspólność wiary i religii, ale rozdziela ich ję ­
zyk i narodowość. Katolicy-Niemcy są Niemcami
1 będą Niemcami, a katolicy polscy są Polakami i bę­
dą Polakami. Nie czujemy do Niemców-katolików 
urazy, że są i chcą być Niemcami i pozostać tem, 
czem icń Pan Bóg stworzył i sądzimy, że Niemcy- 
katolicy do Polaków-katolików też żadnej nie będą 
uiieli urazy, jeżeli też pozostaną Polakami, zacho­
wają swój język i narodowość polską i otwarcie 
przyznawać się będą do narodu, który straci! wpra­
wdzie swój byt polityczny, ale ma po za sobą świe­
tną, chlubną przeszłość, wychował i wychowuje wiel­
kich i sławnych mężów i pod względem oświaty, cy- 
wilizacyi, literatury Niemcom w niczem wyprzedzić 
się nie pozwoli.

„Lud polski nie poniesie żadnej straty przez 
to, że nie będzie go na wiecu, na którym nie będzie 
mów polskich. Jednej jednak rzeczy na wiecu w Ni- 
sie pominąć nie wolno, a to znanej petycyi duchowień­
stwa górnośląskiego o rozszerzenie nauki polskiej 
przy nauce religii".

(Po uńecu katolicki),i.)

Lw ów, 27 lipca.
Przy końcu przedpołudniowej rozprawy zaczęto 

badać świadków.
Stójkowy M a c z y ń s k i  twierdzi, iż widział 

„na własne oczy", jak Cliodzicki rzucał kamieniami, 
czemu jednak Cliodzicki wprost zaprzecza.

W trakcie tego dr. N u s s b r e c li e r pyta 
świadka, czy me poinformowano stójkowych wprzód 
na policyi, jak i co mają zeznawać.

Przewodniczący uchylił to pytanie, a gdy wszy 
scy obrońcy domagali się, 'aby cały trybunał wydai 
w tym wypadku swe zdanie, sędziowie udali się na 
naradę, po której przewodniczący oświadczył* że 
członkowie trybunału przychylili się do jego zdauut.

Drugi su iadek stójkowy D y a k o n  opowiada 
bardzo obszernie o gradzie kamieni, który posypa-ł 
się nań, gdy odprowadzał aresztanta i o ucieczce 
swej pod sztandar katolickich robotników kolejowych, 
którzy policyi pomagali w wyszukiwaniu winnych i 
aresztowaniu ich.

Na tem o godzinie 1 w południe przerwano 
rozprawę

Popołudniowa rozprawa rozpoczęła się przesłu­
chaniem stójkowego O s t a p o w i c z a ,  który w ze­
znaniach swych niczego więcej nie powiedział, jak 
tylko to, co już pierwej oświadczyli jego koledzy.

Kom. Ł y s a k o w s k i ,  powołany na świadka, 
zaznacza, że z powodu wielkiego natłoku lufizi 
utrzymanie porządku było wielce utrudnione,'zwłaszcza 
iż chwilowo nie można było rozróżnić „eksceden- 
tów“ od ludzi spokojnych. Wyrostka aresztował za 
wywołanie zbiegowiska.

Dalszy tok zeznań przerywa mu podsądny Wy­
rostek, twierdząc, że został aresztowany za to, iż 
mówiąc d o  otaczających go kolegów podniósł głos, go  
ze względu na zgiełk było koniecznem.

Następnie świadek zeznaje dalej. BaSikowskiego
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aresztował, gtlyż otaczająca go publiczność wskazała 
na niego, jako na tego, który z Krzykiem dopytywał 
się, „kto jest ten komisarz".

Po ustąpieniu zranionego komisarza Des Loges’a 
świadek wezwał hałasujące tłumy do uciszenia się, 
a gdy z całego zbiegowiska wyłoniła się grupa so- 
cyalistów z Wyrustkiem na czele, zbliżył się do nich 
i «ażądał, aby rozeszli się w tej chwili; nie usłu­
chano jednak jego rozkazu i wówczas świadek za­
rządzi! aresztowania.

Adw. dr. S t a r c z  e w s k i , jeden z menerów 
wiecu, zeznaje, że słyszał, jak ktoś w tłumie dopy­
tywał się głośno „kto jest ten komisarz, który wy­
daje rozkaz aresztowania", ale nie ręczy, czy to 
był Bańkowski.

Stójkowy G ł a ż o w s k i opowiada, że komisarz 
Des Loges widząc tłumy, wzburzone tera, iż nie 
rhcą ich wpuścm do hali, gdzie się odbywały obi - 
dy wiecu, oświadczył, że ułatwi im wstęp do s t i ii .  
Skutkiem tego nastąpił chwilowy spokój, gdy je d n a k  
drzwi, prowadzące do hali, wciąż były z:-.u i/me, 
tumult wszczął się na nowo.

Po tych zeznaniach przewodniczący odroczył 
rozprawę do dzisiaj godz. 9 rano.

u i i N s m r
M ianow ania w  służbie skarbow ej. Pre- 

zydyam  galicyjskiej k rajow ej dyrekcyi skarbu  zam ia­
nowało poDorcami podatkowym i w DC. k lasie rangi kon- 
trolorów  p o d atkow ych : K azim ierza K rasickiego, Ja n a  
Latoszyńskiego, K arola Słapę, Bazj lego M areyniuka, 
E dw arda cschim scheimera, S tefana Nodze ńskiego, E u ­
stachego Kockę, S tan is ław a Świdowskiego, Joachim a 
B ieniem , M ieczysława K aezm arow skiego, K aro la Langa, 
F e lik sa  W /robka , F ranciszka Suwaida. K arola Dwo- 
rzaczKa, B ronisław a Budzińskiego, S tau isiaw a Ronricna, 
Józefa  Doozlę, W ładysław a Kieżmarskiego, F ranciszka 
W ertza, Jana Solarsk ego, Ja n a  Radom skiego, S tan isław a 
H ablińsklego, A leksandra Kunzego i oficyała rachunko­
w ego Ja n a  G rabow sk iego ; dalej koutroloram i podatko­
w ym i w X. k lasie  rang i oficyałów podatkow ych . K azi­
m ierza K arasia , F ranciszka J irsę , Leona H uczyńskiego, 
Izydora Rudnickiego, Antoniego Jaw orsk iego , W incen­
tego D atkę , A leksandra R utkow skiego, Ja n a  Spohna, 
Dyonizego F rischa, Ju lian a  Kałużniackiego, Ja n a  Mosso- 
czego, M ieczysława Kupca, T adeusza Lipskiego, Leona 
Silkiew ieza, Ignacego P rim usa, Ignacego Dobrowolskie­
go, B onaw enturę Czaykow skiego, Ja n a  L igaszew skiego, 
M ojżesza S childkrauta, Michała Stopkę, E dw arda Sokol­
skiego, Rom ana M odliszewskiego, M ikołaja Kolankow- 
skiego, K aro la P iętrzyckiego, Ignacego Siem ieńskiego, 
K aro la Zawadzkiego i Józefa  K u rze ję ; następnie ofi- 
cyalam i podatkow ym i w X. k lasie rang i kontrolora po­
datkow ego : Ju liusza  M osera, tudzież adjunktów  podatko­
w ych M arj ana B urnatow icza, S te iana  W asylkiew icza, 
K am ila S trojnow skiege, T adeusza D rozda, W alentego 
K łusa, Dawida N eugotta, Ja n a  P ietrauow skiego, T a­
deusza N iklewieza, K aliksta  ŁonicKiego, H ieronim a K oh­
lera, Eugeniusza Szeparowicza, Ja n a  Cichockiego, An­
drze ja  M askowicza, W ładysław a T arnaw skiego, O tm ara 
C ilińskłego, M ichała G órskiego, F ranciszka D atkę, Ed­
w arda Hlukiewicza, A lberta Mohra, W ładysław a Ma- 
żew skiego, Teofila W itoszyńskiego, K azim ierza W ąso­
w icza, F ranciszka Brożynę, Rudolfa Schouowitza, K a­
zim ierza D om razka, A leksandra G ottfrieda, L eona J a ­
błońskiego, W ita Ja rzynę , M aryaua W eldego, Antoniego 
U hryna , M aryana M anasterskiego, J a n a  Rew akow icza, 
W ładysław a Dołżyckiego, P io tra  K lim eckiego, A lfreda 
Monseu, W łodzim ierza G oydana i A lfreda K ele ra ; 
w reszcie ad jnnkłam i podatkowym i w XI. k lasie  raugi 
p raktykantów  podatkowych: Ja n a  Siuźewskiego, Ig n a­
cego S tadniczenkę, W łodzim ierza Srokow skiego, kom en­
d an ta  posterunku , ty tu lar. w achm istrza żaudarm eryi 
E dw arda K ru k a ; p rak tykan tów  podatkow ych: Ł ucyaua 
K aszubę, Zygm unta P ietranskm go, M aksym iliana F un- 
keusteina, Antoniego Sudnickiego, E dm unda Hawlego, 
.Michała Przepilińskiego, W itolda B erezow skiego, Ru­
dolfa H alkiew ioza, L udw ika T eyerla , J a n a  B arana, Ta­
deusza H alkę, B olesław a K otziua, A leksandra Horni- 
ckiego, Józefa  P ytlaka, Bolesław a Zaw ilskiego, M ichała 
M artyniuka, W iktora G utkow skiego, S tefana Skroboto- 
wicza, W ładysław a H oroszew icza, M ichała Słyszą, J u ­
liana Je lu k a , L udw ika K arpow a, W ładysław a M ichal­
skiego, S tefana Skołozdzę, S tan is ław a Budw eua, Kon­
stan tego  D rohom ireckiego, Ja n a  T urkiew icza, C elestyna 
Jędrzejeck iego , E dm unda D um nickiego, M ieczysława 
N owaka, A rtura de FronsO erg Babla, Antoniego Hu­
berta, W ojciecha Tereszezuka, F ilipa W agem ana. Ja n a  
Ż eg lan ia , W łodzim ierza L ew ickiego , W ładysław a Bo­
gdanow icza, W ładysław a G rabow skiego, W łodzim ierza 
Popiela, S tam si tw a S egeureicha, T aneusza Zajączaow - 
s k ie g o ; uadstrażn ików  skarbow ych: E dw arda Arędar- 
czyka, Jozefa W ąsa, Ludw ika Dobruckiego, dyetaryu- 
sza Klaudyusssa P ostępskiego, w końcu kalkuiantów  
rachunkow ych S tefana Iw asieczkę i K azim ierza T ara- 
sińs kiego.

E gzam in z rachunkow ości państw ow ej ziożył 
ad junk t podatkowy p. N orbert Przyborow ski.

W Zjednoczeniu, stow arzyszeniu kształcącej 
się młodzieży (ul. Ossolińskich 11, p a rte r  w drugiem  
podworzuj o tw iera  się, jaK w roku poprzednim , k u r s  
g e o m e t r y i  w y k r e ś l  n e j  dla g im nazyahstów , 
w stępujących  n a  teehnikę. Zgm szać się m ożna do 1U 
sie rpn ia br. codzień od godz. 7— 8 wieczorem .

K onkurs n a  pięć m iejsc bezpłatnej nauki śp ie­
wu solowego w  szkole Tow. „L u tn ia" , rozpisuje m agi­
s tra t m. Lwowa.

K om petenci m ają  się w ykazać, że 1) nie rozpo­
rządzają  odpowiednimi funduszam i ua naukę śpiew u,

oraz 2) że uczyli się już śpiew ać i osiągnięli w tym  
k ierunku pew ne rezultaty .

U biegać się m ogą o bezpłatną naukę także ci, 
k tórzy w roku zeszłym  korzysta li ju ż  z tego dobro­
dziejstw a.

N auka trw a rok jeden. Podania wnosić należy 
do m ag istratu  do 31 sierpnia.

Kr aj ow a Spółka w ytw órczo-handlów  a 
przyborów  szkolnych we Lwowie, niebawem  lozeszle 
sw e oferty , a udzielać będzie takiego sam ego opusiu, 
jak i dają  firm j zagraniczne. Spółka apelu je  o popar­
cie do w szystkicli tych, którym  dobrobyt społeczeństw a 
i rozwój krajow ego przem ysłu leżą ua sercu , a prze- 
dew szystkiem  do nauczycielstw a, na którego cele posta­
now iła spółka odkładać część dochodów rocznych, w p ier­
wszym zaś rzędzie ua utw orzeuie bursy i fuudacyi Sty 
per.:!y;j[u»j dla dzieci nauczycieli.

W szelkich inform acyj udziela dyrek to r spółki p. 
Mikołaj Budzauowski we Lwowie, R ynek 1. 7 II. p.

F artuszkow a a g ita cy a . Pod takim  tytułem  
ukaże się niebaw em  na pułkach księgarsk ich  broszura, 
nap isana przez p. Fis-D urm ola, pod którym  to pseudo­
nim em  ukryw a się m uzyk i w ytraw ny znawca stosun­
ków gai. T ow arzystw a m uzycznego. B roszura ta om a­
w ia kw estyę obsady stanow iska dyrek tora tegoż Towa­
rzystw a.

Zam ierzone sam obójstwo. T ekla Arnimiń- 
kówua, służąca na Hołosku, zażyła w czoraj wieczorem 
w  zam iarze sam obójczym  rozczynu kw asu karbolowego. 
Domown.oy spostrzegli jed n ak  wczas jeszcze sym ptom y 
otrucia u desperaik i, odwieziono ją  tedy  na stacyę ra­
tunkow ą, gdzie przepłukano je j żołądek i usunięto 
w ten  sposob dalsze niebezpieczeństw o. Chora zeznała, 
że przyczyną ta rgn ięcia  się ua życie są n iesłuszne po­
dejrzen ia , sk ierow ane na nią przez rz ą d c ę , który za­
rzucił je j n iem oralne prow adzenie się i ośm ieszał ją  
w oczach służby.

W ieśn iak  i złodziej. W ieśniakow i H ryuiukowi 
w yciągnął złodziej kieszonkow y B ieneustock 42 zl. z kie­
szeni i począł um ykać. W pogoń za uciesa jącym  puścił 
się poszkodowany i w krótce chwycił spraw cę za ram ię. 
W tej sam ej jed n ak  chwili przystąp ił jak iś  inny czło­
w iek, zdaje się wspólnik złodzieja i jak iem ś narzędziem , 
praw dopodobnie nożem —  uderzył w ieśniaka w głowę, 
chcąc tein sam em  umożliwić ucieczkę złoczyńcy. Hry- 
niuk nie stracił jednak przytom ności i trzym ał ualej 
złodzieja, dopóki mc nadbiegła polieya. P ieniądze ode­
brał, m usiała go jednak  opatrzyć stacya ratunkow a, 
czoio bowiem całe m iał skrw aw ione.

f  T a d e u s z  -Kownacki, długoletni b. m arsza­
łek pow iatu sokalskiego, zm arł d. 26. bm. po długiej 
i ciężkiej chorobie.

Pow iat sokalski ponosi przez śm ierć ś. p. T adeu­
sza K ownackiego dotkliw ą i niepow etow aną stra tę , 
gdyz jako  jeden  z najdzielniejszych ludzi, zaw ołany go­
spodarz i opiekun ludu, zaskarb ił sobie pośród wszy 
stk ich  w ielki szacunek.

Cześć jego p am ięc i!
Jeszcze  K asa chorych w  S tan isław o­

w ie. Ze S tanisław ow a piszą do nas : Ogólne oburze­
nie panu ie w naszem  m ieście z powodu nieporządków  
w K asie chorych. Aui s ta ro s ta  nie zdecydow ał się 
dotychczas rozw iązać zarząd K asy chorych, aui nie 
odbyw a się od dłuższego czasu  żadne posiedzenie, gdyż 
w iększa część członków w ydziału me chce zasiadać 
z k liką R ubinsteinow ską.

Sądzim y, że s ta ro s ta  ze w zględu na dobro tu­
te jszej Kasy chorych, rozw iąże w ja k  najkrótszym  
czasie W ydział i pow ierzy kom isarzow i rządowem u 
prow adzenie agend.

K radzież kolejow a w  Czerniowcach. Do 
biur k ierow nictw a rucliu w C zern iow cach , w kradł się 
nieznajom y dotychczas sp raw ca i zabrał p ieniądze ze 
stolików urzędników . I tak  zabrał naczelnikow i i nad­
inspektorow i K aim uckiem u zloty łańcuszek, se k re ta ­
rzow i Balm oschowi blisko 150 złr., a innem u urzędni­
kowi 25 złr.

Słynny  cyrk  R enza w H am burgu zbakru- 
tow al. Cały inw entarz „m artw y ", tj. kostyum y, przy- 
hory, narzędz.a  cyrkow e, sprzedano za 60 .000  m arek, 
Za tę  cenę nabyła inw entarz pew na ag e n tu ra  berliń ­
ska, k tóra natychm iast odsprzedała go firmie angiel­
skiej za  150 .000  m arek.

M iłość T arasa  S zew czenk i. W fejletonach 
Kaukazu d ruku ją  się obecnie obszerne w spom nienia 
N. M akarowa o ostatn iej miłości Szew czenki, 'k tórą ten 
wielki Ukrainiec zapłonął do pokojówki swoich znajo­
m ych, L ukeryi. Szewczenko zakochał się w niej, u j­
rzawszy ją  raz w narodow ym , ukraińsk im  stro ju  , a 
L ukerya zaraz na w stępie postaw iła kró tk ie , ale dobi­
tne ultimatum  —  ożeuić s ię ,  a ślub w ziąć w e —- 
fraku ... „Aby sw oją ubóstw iona w ykształcić i w ycho­
wać , opow iada dalej M akarów, —  nają ł Szewczenko 
dla niej m ieszkanie, um eblował je , ja k  mógł najpięk 
niej, a nie m ając zaufania w sw oje pedagogiczne zdol­
ności, zapłacił nauczyciela, aby L ukeryę uczył sztuki 
pisania, czytania itp. Sam poeta m ieszkał wówczas 
w gm achu akadem ii sztuk pięknych (w P etersburgu), 
zadaw alm ając się krótkiem i w izytam i u swojej p rzy­
szłej. Raz jed n ak  zdarzyło s ię ,  że Szewczenko przy­
szedłszy do niej w innej, niż zw ykle porze, zastał ją  
w tow arzystw ie nauczyciela, pogrążoną w studyach cze­
goś dyainetralm e różnego od pisarna i czytania. Był 
to jeden  z najdotkliw szych ciosów, których los nie sk ą ­
pił natchnionem u piewcy, m arzącem u o ciehem  i spo- 
kojnem  rodzinnem  życiu. Szew czeuko złam any i za­
wiedziony zaczął stronić od ludzi, zaniedbyw ać pracę, 
a szukać pocieszenia na dnie zapom niauego juz po 
trosze kielicha, dopóki snnerć nie zabrała  go sam a.

L ukerya tym czasem  zrobhu inną, św ietn ie jszą

I partyę , w ychodząc zam iast za poetę, za fryzyera, k tó ­
rem u później tak  się poszczęściło , że w Carskiem  
Siole podobno otw orzył swój w łasny —  „saion do 
strzyżenia i golenia".

P ius IX  i M oltke. Jeden z dzienników rzym ­
skich opowiada o niezw ykłem  zdarzeniu z życia P iusa 
IX. Gdy w r. 1846 późniejszy m arszałek  polny Moltke 
hawil w Rzymie, aby stąd  przew ieść zwłoki księcia 
H enr\kn  pruskiego, przyjm ow ał go ua audyencyi poże­
gnalnej świeżo podówczas w ybrany ua apostolską sto­
licę, P ius IX, P rzy pożegnaniu ofiarował m ajorowi Moit- 
kemu cenny obraz ua pam iątkę. Była to kopia jeauego 
ze slaw uycli fresków  kaplicy sykstyńsk iej, mianowicie 
jednego z czterech apokaliptycznych (Objaw ienia św. 
Jana) rycerzy w ojny. Nim P ius IX. w ręczył ten dar 
pam iątkow y pruskiem u oficerowi, chw ycił za pióro i 
w łasnoręcznie nakreślił na ram ie obrazu następujące 
słowa, w yjęte z łacińskiego tlóm aczenia nowego te sta ­
m entu, a odnoszące się do owego ry cerza : Datus,
est ei magnus gladius (Dany m u je s t m iecz wielki) i 
zw racając się do m ajora rzek i: „S łow a te m ają  być 
pełne znaczenia dla w as, m ajorze. Mniemam, że i w w a­
sze ręce złożony je s t miecz w ielki, który poniesie was 
do w ysokiej chw aty. Ale w iem  również, że nie pod­
n iesiesz go przeciw  m ojej ojczyźnie, moim ukochanym  
W łochom ". Te słow a miały na Moltkem silne w ywrzeć 
w rażenie, tak, że później nieraz je  w spom inał.

U roczystości berneńSKie. Od tygodnia B er­
no w S zw ajcaryi je s t  w idow nią uroczystości, w których 
biorą udział przedstaw iciele wszystkich kantonów. Okna 
i bram y domów tuną w zw ojach m atery i w barw ach 
22 kantonów , w szędzie w idnieje fauna hera ldyczna: 
niedźw iedzie berneńskie, byki U ri, barany z Szafhuzy 
Domy, połączone g irlandam i z zieleni, ośw ietlane by­
w ają co w ieczór tysiącam i św iateł. Od ran a  do nocy 
przez m iasio przechodzą pochody przy dźw ięku bębnów, 
lub caiycb ork iestr. Na czele grup i stow arzyszeń kro­
czą heroldow ie, jakDy z wzorów średniow iecznych 
w ycięci, a za nimi paziowie niosą rogi obfitości, z któ­
rych sypią się kw iaty i kłosy, ziarn  zbożowych peine. 
W pochodach biorą udział stow arzyszenia un iw ersy­
teckie. Studenci w  stro jach  korporacyjnych kroczą g ru ­
pami, z rap iram i obuażonem i w dłoni. Są to doroczne 
uroczystości śpiew ackie, w których do w spółzaw odni­
ctw a sta je  przeszło 6000  śpiew aków  z całej Szw ajcaryi. 
Jednocześnie odbyw ają narady  stow arzyszenia K rzyża 
B łękitnego, w ziętego za  godio przez szw ajcarsk ie sto­
w arzyszenie wstrzem ięźliw ości.

„Kam ienie m ów ią !“  O dkąd udało się policyi 
parysk ie j odkryć arystokratyczny  kluD spiskowców 
„Szafir kró lew ski" , paradu ją  dandysi bulw arow i z od­
znaką tego tajnego zw iązku, z szpilką z szafirem  w k ra ­
wacie. Każdy chce „pokazać", że nie boi się p refe­
kta i jego „agentów"., (Francuzi m ów ią: sb irren i) , że 
je s t „w tajem niczony". Zaniedbany do niedaw na na 
giełdzie b iżuteryi przy ulicy L afayette , szafir osiągnął 
n iebyw ałą ciągle jeszcze rosnącą „ liaussę" . Ze w szy­
stkich renom ow anych m iejsc kąpielowych, z Dieppe, 
Trouvilie, Ostendy nadchodzi mnóstwo zam ów ień, stw ier­
dzających, że najp ierw sze piękności należą do „szafi­
row ych" spiskowców. Praw dziw i sprzysiężeni m ilczą ' 
ale „kam ienie m ó w ią!“

N a lew o! Napoleon I  lubił, aby mu odpow ia­
dano szybko na zapytania. W iedzia! o tem  jeden  
z szam belanów , który pew nego razu m iał donieść ce­
sarzow i o przybyciu k u ry era  z W iednia. Udał się 
tedy  do gabinetu  cesarza, nie pow ziąw szy o podróży 
kuryera  dokładniejszych inform acyj. „Ile czasu je ­
chał k u ry e r? "  —  spytał nagle cesarz. „Sześć dni" —  
odrzekł bez nam ysłu  szam belan. „ Ja k to ?  —  spyta! 
cesarz, zdumiony niesłychanie szybką, jak  na owe 
czasy podróżą -— kędyż je c h a ł? "  „Na F rankfu rt, 
L ipsk, H am burg i A m sterdam " —  odrzekł szam belan 
szybko. „C o? co ? —  wolał cesarz —  a gdzie geo­
g ra f ia ? "  „Zostawił ją  na lewo, w asza cesa rsk a  mo­
ści" —  brzm iała zaw sze szybka odpowiedź.

60.000 osób, tak  zw anych „obieżysasów " opu­
ściło w tym  roku Ks. Poznańskie. B rak z tego powodu 
robotników  nie tylko w rolnictw ie, lecz także w ró­
żnych przedsięb iorstw ach  przem ysłow o-rolniczych, albo 
przem ysłow ych. Cukrowniom  tjlk o  z trudem  udało 
się pozyskać odpow iednią liczbę robotników, chociaż 
znacznie podwyższono m yta. T akże przedsiębiorstw a, 
za jm ujące się sprzedażą drzew a i obrabianiem  drzewa 
n a  belki, deski itd., dotm ęte byiy brakiem  robotnika, 
chociaż podw yższały myto. N iektóre przedsiębiorstw a 
m usiały naw et z tej przyczyny n a  pew ien czas za­
przestać regu larne j pracy.

Obrazy Turnera. W ystaw ę, dopiero co zam ­
kn ię tą , obrazów' T urnera w Guildhall, w Londynie, 
zwiedziło 2 40 .000  osób, co ua godzinę daje przecię­
tnie 300 —  liczba w cale pow ażna, jeżeli się zważy, 
że im presyonista  T u rner nie bardzo może się nadaje 
do gustu  szerokiej publiczności. G ust ten  jed n ak  zna­
cznie się już wyrobił, przez regu larn ie  we wszystkicli 
dzielnicach Londynu urządzanych , t. zw. „Ooan-exhibi- 
tions", w ystaw  pożyczonych na ten cel obrazów.

Tanio a dobrze. Damy z a rystokracy i londyń­
skiej, k tóre z jak iegobądź powodu nie m ogą zdecydo­
w ać się n a  w yjazd do kąpiel, w zm acniają system  ner­
wowy w sposób, zadziw iający sw ą prosto tą . Oto bez­
pośrednio po opuszczeniu łóżka w chodzą do w anny, 
napełnionej zim ną wodą, w której poprzednio rozpu­
szczono dużą ilość soli m orsk ie j. P otem  następu je  kró t­
ka kąpiel natryskow a i piękność londyńska opuszcza 
łazienkę z uczuciem, jakby  sk ąp ała  się w toni m or­
sk ie j. W ieczorem , po uużącej w ycieczce powozem, na 
row erze lub autom obilem , zm yw ają zm ęczone członki 
gąbką, m aczaną w m ięszanm ie letniej w ody i arom a­
tycznych esencyj tualetow ych.
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T argow anie się o o b ia z j  jest. dość zwy­
czajną rzeczą. Niedawno zdarzył się przy tak iej spo­
sobności zabaw ny epizod w Belgii. Pew ien m alarz w y­
staw ił w salonie brukselskim  obraz, który się bardzo 
podoba> i zwrócił uw agę kom isyi dla muzeów. M inister 
de Bruyu został upoważniony, ażeby go do nowego m u­
zeum  zakupić. A rtysta  cenił sw e dzieło na 4 .000  fr., 
m inister ofiarował, ze zw ykłych oszczędnościowych w zglę­
dów 2 .000  fr. i o trzym ał odmowę. Niedługo potem 
a rty s ta  posiał ów obraz na inną w ystaw ę, k tórą rząd 
urządzał na prowincyi i podał cenę obrazu n a  8 .000  fr. 
Znowu obraz wzbudził podziwienie, kom isya znowu po­
stanow iła go nabyć ; m in ister znowu ofiarował połowę 
żądanej ceny, ale a rty s ta  tym  razem  przy ją ł ma swoje 
pierw otnie żądane 4 .000  fr. w kieszeni.

P ierw sza  pom oc przy udarze słone­
cznym  polega na położeniu pacyenta w możliwie naj- 
chłoduiejszem  m iejscu, rozpięciu jego sukni i podania 
mu wody do picia. Bez tego oddech robi się coraz 
prędszym , puls Jedwie się daje  czuć, następu ją  drgania 
tw arzy i członków, a potem  ud ar se rca  lub płuc.

M etoda K neipa doczekała się zastosow ania, 
o jak iem  zapew ne p ra ła t z W orishofeu nie m arzy ł ni­
gdy. Sędzia pokoju w D atforcie w Anglii w padł na 
ciekawy zaiste, pom ysł, aby położyć koniec rozpo­
w szechniającem u się  włóczęgostwu. Zarządził m ianow i­
cie, aby każdy schw ytany  w łóczęga uietylko oddany 
był do domu roboczego, lecz nadto przez cały czas po­
bytu w  tym  zakładzie b rał dw a razy  dziennie zim ną 
kąpiel. K ara  ta  w ydaje się włóczęgom , posiadającym  
wogóle w strę t do wody, w prost n ieludzką. M etoda ta ­
kiego k aran ia  nie je s t  co p raw da nową. P rzed  stu  laty  
poddawano żebraków  w Holandyi podobnej, ale daleko 
surow szej k a rz e : zm uszono ich do w chodzenia po sam e 
ram iona do studni, gdzie m usieli przez sześć godziu 
z rzędu pom pować wodę przy7 pomocy kosztow nie zbu­
dow anego przyrządu Gdy na chw ilę ustali w pracy, 
woda w studni p rzyb iera ła  tak  gw ałtow nie , że groziła 
im zatopieniem .

P ierw ow zory godne naśladow ania. Pani 
Neron, w spółpracow niczka Independance belge i Fron­
dę rozesłała do 25 najsłynniejszych  lite ra tek  parysk ich  
ankietę  z z a p y ta n iem : „Jak iego  m ężczyznę z historyi 
poleciłaby pani naszym  dzieciom, jak o  godny naślado­
w an ia p ie rw o w zó r?” Odpowiedzi zostały w ydrukow ane 
w ostatnim  zeszycie Reuue des Renues. Otóż zm arła 
niedaw no pan i P o to n iś -P itrre  w skazuje E lizeusza Rec- 
lus, jako  duszę w ielką pojęciam i, godną podziwu b a­
daniem  w szechśw iata, w zniosłą m iłosierdziem  ludzkiem . 
Pani R oyer odpowiada, w streszczeniu: „Św iat nie żyje 
z b o h a te rs tw a ; um iera w szakże niekiedy z jego przy­
czyny, a sposobności do czynów bohatersk ich  m nożą 
się zw łaszcza w  czasach klęsk publicznych. N ajw ięk­
szym i bohateram i są  ci nieznani, k tórych  cale życie 
złożone z pośw ięcenia pozostaje w cieniu Cenię sto ­
kroć w ięcej strażn ika , który dziesięć razy w życiu 
rzuca się w płom ienie dla u ra tow an ia  kobiety lub dzie­
cka, niż tak iego  K urcyusza, który skocz>1 w przepaść 
dla spełnienia przepow iedni w yroczni. N iepodobna z re ­
sztą w ybrać jednego typu cnót ludzkich, któryby m ógł 
służyć za wzór w szystk im  m ężczyznom , taR różnoro- 
due m ającym  zajęcia i zawotly. Leonidas nie może być 
wzorem  dla szewca a D escartes lub Spinoza dla w oj­
skow ego” . P an i Mary a Pognon nie znalazła w histo­
ryi ideału, któryby w skazać m ogła za w zór godny na­
śladow ania. P an i Ju n k a  m a w zam ian za to słabość do 
konetabla Anne de M outmorency. P an i Grćville p rze­
m aw ia za M ontaign’em; panna Y acarescu, niegdyś gło­
śna dam a dw oru królow ej rum uńskiej, ośw iadcza się 
za P ase a l’em , pani D aniel L esneur za W aszyngtouem , 
Gyp za Rolandem  de R onceva)les, a Leonia Reuzade 
a M ichelefem .

Zm arli ive Liuowie;
Dnia 25 lipca b. r.: Karpowicz Jan ina, córka dziennika­

rz a , lat 5, zapalenie blon mózgowych. — Zajączkowska Anna, 
córka m urarza, 14 dni, róża. — Melnyk Jakim, zarobnik, lat 26, 
gruźlica. — Schlimowicz Hudes, córka szewca, 8 miesięcy, nie­
żyt jelit. — Wirt Józef, syn zarobnicy, 2 miesiące, nieżyt żo­
łądka, — W iec Józef, syn zarobnika, lat 3, oparzenie. — Ru­
binstein Maks, syn lekarza, 4 miesiące, katar żołądka. — Mach- 
ner Aron, b. kupiec, lat 62, zapalenie. — Ambroziewicz Leoka- 
dya, wdow a po urzodn:ku, lat 52 , rak. — Flolaś Elżbiela, pry- 
w atystka, lat 84, uwiąd starczy. — (Szajka Tekla_ zarobnica, lat 
30, gruźlica. — Bereszko A n n a , w dow a po dozorcy, la t 80, 
uwiąd starczy. — Harasimowicz Michał, syn sługi, 10 miesięcy, 
zapalenie opon m ózgowych — 3 wypadki śmierci przedwcześnie 
urodzonych. — Razem 16 osób.

Zap asv  pszenicy.
W chwili obecnej, jako na przednówku, donio­

słą kwestyą dla rolników i dla handlu jest oblicze­
nie zapasów wszechświatowych, z którymi handel 
wstępuje w nową kampanię zbożową. Pewne wska­
zówki pod tym względem pomieściliśmy już nie­
dawno na podstawie korespondeucyi z Londynu, ale, 
im te wskazówki będą szczegółowszc, toni dokła­
dniej będzie można się zoryentować w położeniu.

Dlatego w uzupełnieniu przytaczamy dziś dane 
statystyczne, dotyczące zapasów pszenicy, na pod­
stawie miarodajnego w tej mierze źródła, mianowi­
cie Breadstreefa.

Wbrew zapasom z poprzedzających miesięcy 
b. r., w czerwcu zapasy pszenicy w Ameryce powię­
kszyły się. W porównaniu z tymże miesiącem lat 
poprzedzających, rok bieżący dał największe wyniki. 
Zaopatrzenie targów w czerwcu 1899 r. w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie powiększyło się o 4 mil. 
buszli, podczas gdy w r. z. zapasy zmniejszyły się
0 11 mil. buszli

Z zestawienia zapasów Stanów Zjednoczonych
1 Kanady z dn. 1-go lipca w ubiegłych latach wyni­

ka, że zapasy w dn. 1-go lipca 1899 r. doszły w Sta­
nach Zjednoczonych i Kanadzie do blisko 50 nul. 
buszli, czyli przeszło dwukrotnie powiększyły się 
w porównaniu z r. 1898, a o 22 mil. w porównaniu 
z r. 1897. Natomiast zaopatrzenie lat 1896, 95, 94 
i 93 było większe, a obecnym zapasom odpowiadał 
praw je ściśle r. 1885. Co się tyczy zapasów w Eu­
ropie i Ameryce razem, to choć pierwsze zmniejszyły 
się o 2.700 mil. buszli, ogól powiększył się, dzięki 
wzrostowi zaopatrzenia amerykańskiego tak, że ogól­
ny zasób Europy i Ameryki w dn. 1-go lipca po­
większył się o 1.500 nul. buszli.

Poniżej przytaczamy jeszcze tablicę zapasów 
Europy, Ameryki, Australii i Argentyny, dającą obraz 
wszechświatowego zaopatrzenia:

1 lipca 1 czerwca 1 lipca 1 stycz.
1899 1899 1898 1899

m i l i o n ó w b u s z l i
Europa 69.000 71.700 59.300 61.940
St. Zjednoczone

i Kanada 49.953 45.727 21.004 56.049
Australia 5.900 6.900 3.800 2.600
Argentyna 8.648 8.096 1.400 0.104

Ogółem 133.501 132.423 85.504 120.693
Wynika z tego zestawienia, że, choć zapasy 

w Europie zmniejszyły się, a również i w Australii, 
nadwyżka Ameryki jest tak znaczna, iż do 1 lipca 
w porównaniu z czerwcem zaopatrzenie powiększyło 
się o 1 mil. buszli, a w porównaniu z r. z. o 48 
milionów.

To nam też tłómaczy nagłą i dość znaczną 
zniżkę cen pszenicy w Ameryce w porównaniu z r. 
z. Gdy w r. z. o tym czasie ceny pszenicy w A m e­
ryce wynosiły 84 cent. za buszel (rub. 5.89 za ko­
rzec), obecnie wynoszą około 76 (r. 5.32). W zna­
czniejszym jednak stosunku obniżyły się ceny na na­
szym targu, bo gdy w r. z. o tym czasie za psze­
nicę wyborową płacono do rub. 8.90, obecnie tylko 
do rub. 6.30 za korzec.

Naturalnie dalsze kształtowanie się cen zale­
żeć bęuzie od urodzajów tegorocznych, które podo 
bno nie przedstawiają się obiecująco. Bądź co bądź 
jednak znaczne zaopatrzenie targów w dawne za­
pasy zaciąży już na koniunkturze. (Oaz. Handl.)

Państwowe kasy oszczędności w iłosyi.
Rosyjskie ministerstwo skarbu wydało sprawo­

zdanie o stanie rządowych kąs oszczędności w r. 1897.
W początku sprawozdawczego roku istniało 

w Rosyi 4.200 kas, z których 846 głównych z od­
działami i 3354 pocztowych. \V ciągu roku otwo­
rzono 154 nowych, tak, że w dniu 1 stycznia 1897 
roku liczba ich wynosiła 4354. Przyrost klientów 
przez okres pięcioletni od 1893— 1898 r. wynosi 
105'1 procent, zaś wkładów' 103‘8 procent. Ponieważ, 
jak samo sprawozdanie powiada, że przyrost klijen- 
tów i wkładów zalezy wprost od liczby nowotwiera- 
nych kas, a nie od zwiększenia się obrotów istnie­
jących kas, przeto śmiało można orzec, iż wzrost 
ten liczby wymienionych wrkładów nie dowodzi je­
szcze skali dobrobytu, co się da spostrzedz nadto 
w podziale wkładów podług pojedynczych okręgów, 
który bardzo jest nierównomierny i niezależny od 
liczby istniejących kas.

W centralnych rolniczych guberniach jedna 
kasa przypada na 742 kvv wiorsty, w północno- 
wschodnich na 2.645 wiorst kw., w południowo-wscho­
dnich 4.051, w zakaukazkich 1.300. W centralnych 
rolniczych guberniach jednego klijenta dostarcza 65 
mieszkańców, w północno-wschodnich 75, w połu­
dniowo-wschodnich 85, za Kaukazem 96. W procen­
tach stosunek ten tak się wyraża: w centralnych 
rolniczych guberniach 1 "5, w północno-wschodnich D2, 
w7 południowo-wschodnich 1 i za Kaukazem 1 proc. 
ludności. Wkłady za to przypadają na głowę w gu­
berniach centralnych rolniczych 3 rs. 45 k., wT pół­
nocno-wschodnich 2 rs. 30 k., w południowo-wscho­
dnich 2 rs. 5 k. i za Kaukazem 1. rs. 95 kop.

Dalej podaje nam sprawozdanie następujące
dane :

1 kasa przypada na 29 i pół tysięcy ludności, 
korzysta z niej jednak 523.

1 klient przypada na 56 mieszkańców, liczba 
więc klientów wynosi 1‘8 procent ludności.

Na głowę ludności wypada 3 rub. 21 k. wkła­
dów, średnia przeciętna wysokość wkładów stanowi 
180 rub.

Co do klienteli kas, to 93 proc. składają po­
jedyncze osoby, 7 proc. zaś osoby prawne. Do osób 
pojedynczych należy 88'4 proc. wkładów, prawnych 
zaś 11’6 proc.

Wśród klientów kas pierwsze miejsce zajmują 
podług stanu i zawodu włościanie w liczbie 430'5 
tysięcy, czyli 18'9 proc. wszystkich klientów, wyso­
kość ich wkładów sięga 776 mil., czyli ,18'8 proc. 
wszystkich wkładów razem. Drugie miejsce zajmują 
mieszkańcy miejscy, wkłady ich wynoszą zaledwie 
9'4 proc. wszystkich wkładów; wśród nich poważnie 
się pizedstawia liczba sług 244'8 tysięcy, czyli 10.7 
proc. Ostatnie miejsce zajmują właściciele ziemscy 
w liczbie 26 tysięcy, czy li 1'2 proc. Liczba oficerów7 
wynosi 34 tys., czyli 1;5 proc., żołnierzy zaś 102 
tys., czyli 4'5 proc.

Podług płci przypada na mężczyzn 57'2 proc., 
na kobiety 42‘8 proc., w tym samym stosunku stoją 
też ich wkłady. Tylko wśród służących kobiety prze­
ważają , stanowiąc 62 proc.

W stanie duchowmym na równym stopniu znaj­
dują się kobiety i mężczyźui. Ponad średnią wkła­
dów7 stoją duchowni, mający 32-4 rub., obywuitele 256 
rub. i oficerowie 224 rub., jako przeciętny wkład. 
Połowa klientów7 kas posiada wkłady wysokości, nie 
przekraczającej 100 rub. Za to grupa, złożona z 288 
tysięcy osób, posiada wkładów za sumę 221 mil. 
rubli, czyli 53'7 proc. ogólnego kapitału kas, co sta­
nowi pizecięciowo 765 rub. 93 kop. na jeden wKład. 
Taiv więc najwyższa suma dozwolonego wkładu, 
czyli 1000 rub., nie została jeszcze osiągniętą.

Pomoc lekarska w fabrykach.
W lipcowym zeszycie warszawskiego Zdroioia 

dr Łazarewicz omawia ważną sprawę pomocy le­
karskiej w fabrykach, na podstawie stosunków war­
szawskich i obowiązujących tamże przepisów.

Autor ua samym referatu wstępie przy­
pomina, że pomoc ta w żadnym wypadku uie może 
być płatną i że nie wolno jest robotnikowi nic strą­
cać i zarobku na t. zw. „krankenkasse‘‘. Stąd też 
wynika bezpłatność lekarstw i opatrunków. Każda 
fabryka, zatrudniająca stu robotników, powinna utrzy­
mywać lekarza, felczera, ambulatoryum i jedno 
w niem łóżko, w większy cii fabrykach przypadające 
na każdą setkę robotników. W okręgu fabrycznym 
piotrkowskim Obowiązek pomocy rozpoczyna się wraz 
z liczbą lo  robotuikow.

W Warszawie praktyka w7prowadzila wielką 
rozmaitość. Na 210 fabryk, poznanych przez dra Ł., 
w7 60, o 10.000 rob., korzystają z pomocy pracowni­
cy wraz z rodzinami; w 92, o 12.000 rob., sami 
tylko pracownicy; w 34, o 1167 rob., lekarz przy­
chodzi tylko na wezwranie i za wynagrodzeniem od 
wypadku; w7 24, o 540 rob., pomocy lekarskiej nie 
ma wcale (w 5 felczerska).

Dr. Ł. za glów7ne zadanie lecznictwa fabrycz­
nego uważa „ n i e  l e c z e n i e ,  a l e  z a p o b i e g a ­
n i e  c h o r o b o  m“. Profanom brzmi to w uszach 
trochę dziwnie, chociaż zaraz potem autoreferent 
uznaje cei terapeutyczny7 za uprawniony.

Przy tern czy owem zadaniu głównem, dr. Ł. 
radby ujrzeć co najprędzej pomoc po fabrykach 
w rozmiarach jak największych i jak najlepiej zorga­
nizowaną. Nietylko sam robotnik, ale i jego rodzina 
korzystać z niej powinna. Zgłaszanie się robotników 
do ambulatoryów prywatnych na mieście ustala sto­
sunek wyzysku, pośrednio spełnianego przez fabryki 
na lekarzach pozafabrycznych. Im więcej porad w sa­
mych fabrykach wykaże statystyka, tern będzie le­
piej. Teraz jest źle. W 116 fabiykach dwu pier­
wszych kategoryj udzielono 66.853 porad; w nale­
żytej organizacyi byłoby ich najmniej 190.000.

Wynagrodzenie lekarza od w7ypadku uważa dr. 
Ł. aż za „nienaturalne” ; może ono być tylko me- 
stosownem, niewlaściwom. Wynagrodzenie stale ro; z- 
ne w Warszawie, jest „nędzne11. I tu również wy­
raz za wielki na rzecz za maią. W ow7ycli 116 fa­
brykach honoraryum w sumie wynosić ma ty lico 
25.230 i'bl. Chyba ta suma nie objęła jeszcze wszyst­
kich czynników. Wiadomo, że leKarze biorą po 1ÓO0 
1200, 1500 i 3000 rbl. rocznej pensyi z jednej tyiko 
fabryki.

Kwrota 25.230 rbl. wyda się ciężarem bardzo 
lekkim, gdy ją  porównamy choćby tylko z urzędów 
nie zebraną ogólną wartością wytwórstwa W arsza­
wy. W owych 116 fabrykach pomoc całoroczna dla 
jednego robotnika kosztuje tylko 1 rbl 30 kop., a 
jedna porada1 37 kop. Kosztów lekarstw i inny cli 
w tej właśnie grupie fabryk, dr Ł. nie podaje. 
Z „nędzneiu" uposażeniem w Warszawie, zestawia 
autor o wielo lepsze w zakładach bolcslawsko-sosno- 
wioekich. Tam 5 lekarzy pobiera rocznie 12.700 rb., 
t. j. połow7ę tego, co wszyscy razom wzięci w owych 
116 fabrykach warszawskich.

Ciekaw7em jest wielce, nauczające i zarazem 
pobudzające obdzielenie się 111 lekarzy warszaw­
skich 186 fabrykami. A oto jeden najzasobniejszy, 
ma na samego siebie aż 14, wyraźnie c z t e r n a- 
ś c i e fabryk, jeden 6, ośmiu po 4, 6 po 3, razem 
w pierwszej kategoryi 16 ma 70 fabryk, po 4‘375 
na głowę. Ten wykładnik szczęścia dla drugiej ka- 
tegoryi, złożonej z 21 osobników, wynosi już tylko 
2; w trzeciej, najliczniejszej, obejmuje 74 osobniki: 
jedna fabiyka przypada na jednego lekarza.

Gdy pogłębimy rachunek, okaże się, że pierw­
sza owa kategorya, w ogólnej liczbie 111 lekarzy, 
przedstawiająca tylko 14'4 prc., włada 37’6 prc. 
ogólnej liczby fabryk. W drugiej 18'9 prc. lekarzy 
odpowuada 22-5 prc. fabryk; w trzeciej 66'7—39-'9 
prc. Dr. Ł. nie określa wielkości fabryk w każdej 
z tych kategoryi, jak nie określa i wielkości leka­
rzy, ale niewątpliwie wielkich fabryk stosunkowo 
najwięcej jest w premszej, najmniej w ostatniej ka­
tegoryi. Jeżeli przymiotnik „nędzne” może bez psy 
chologicznego zabawienia stosować się do której 
z tych kategoryj, to chyba do ostatniej, nigdy da 
pierwszej. Taki pan na 14 fabrykach jest prawdzi­
wym nababem wschodnim wobec chudziny, ledwo 
dyszącego w jednej, o jakich kilkudziesięciu 10- 
botnikach.

Odskok okaże się jeszcze większy, gdy doda­
my, że' w Warszawie panują stosunki, w których 
n. p. lekarz wielkiej, bardzo wielkiej fabryki z 3Ó00 
rbl. pensy i odstępuje 1200 rbl. rzeczywistemu wy­
konawcy obowiązków, a ten znowu za część tych 
obowiązków płaci od siebie 400 rbl. młodemu kole­
dze. Zupełny system dzierżaw i poddzierżaw.

Dla wzmocnienia i uzupełnienia samej pomocy
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lekarskiej, eh. Ł. uważa za potrzebne znizyć bardzo 
znacznie minimum , od którego zaczyna się obowią­
zek fabryk. W wielkich fabrykach na każde 2000 
robotników powinien przypadać jeden lekarz. W o- 
kręgu pioti kowskim maximum  fabryk dla jednego 
lekarza jest o o 500 rob.; 2 o 1.50Ó.

Felczerów dr. Ł. tępi, uważa ich za „prawdzi­
wą plagę". Ich samodzielność, to źródło ciągłej 
krzywdy. Funkcye ich oddaje autoreferont posługa­
czom. Woli dobrych aptekarzy i apteczki, niż obsłu­
gę felczerską, w połączeniu z aptekarską. Felczero- 
wie prowadzą apteki „niżej wszelkiej krytyki".

Na lekarstwa bezpłatne w 132 fabrykach war­
szawskich — czytamy w autoreferacie — "idzie 
39.546 rbl., po 2 rbl. rocznie na robotuka — chyba 
nie za wiele. Radzi dr. Ł. zakładać apteki siłami 
połączonemi kilku fabryk. Recepta w takiej aptece 
kosztowałaby średnio 10 kop.

Dr. Ł. organizuje wreszcie i ambulatorya. Osta­
teczne desiderata, powierzone inieyatywie Towarzy­
stwa hygienicznego, są:

1) minimum  z 16 robotników do obowiązku 
pomocy,

2) trzymanie felczerów nie obowiązkowo,
3) obowiązkowa pomoc dla rodzin robotniczych,
4) ambulatorya o trzech pokojach poza fabry­

kami, bez obowiązku jednego łóżka na 100 osób —- 
tv potrzebie polączonenu silami,

5) oznaczenie maximum fabryk dla jednego 
lekarza,

6) apteki fabryczne wspólne dla mniejszych 
fabryk,

7) rozciągnięcie obowiązku pomocy na ręko 
dzieła (rzemiosła) i przedsiębiorstwa budowlane,

8) odpowiedzialność za stan sanitarny fabryk 
włożona na samych lekarzy.

Im  m i l o w e .
Z targu  pieniężnego.

W i e d e ń ,  28 lipca. (Kursy poniżej w cedule gieł­
dowej).

T eudencya: l'rzy  rezerw ie w transakcynch tendeneya
pewna. Szczególnie żyw o poszukiw ane papiery  górnicze, 
zw łaszcza Alpiny.

I t lK la p c . s z t .  28 lipca. Wczor. giełd. Austr. kred. 382'90, 
Węg. bank lued. 387’75, Węg. lumk eskontowy 259'25, Węg. bank 
hipoteczny 245'75, Węg. renta kolanow a 0(190, llnnanimania 
813‘25, Węg. 4-proc. renta 119'— , W ęg bank dla przem. i handlu 
100 '— , Staatsl>aliny240 25, Koleje uliczne 3 7 1 50. Kol. południowa 
258‘50, Węg. poż. premiowa 161 — , Austr. renta koronowa 10O'50, 
Węg. renta koronowa 96'40, Klektr. kol. uliczne 213‘-  , Gauz 
& Co 1860, Salgolarjauer 3 1 7 '— , Austr. z łota renta 119 25, 
Akcye elektr. 147'50.

I 1 r . . . l l t f . . r i ,  28 lipca. W czorajszu giełda wieczorna 
Kredyty 239 20, Staatsbaliny 148'50, lo m b ard y  33'20, Alpiny 
25 150 , Ausiryucka renta papieiow a 100 20, Austr. srebrna renta 
99 95, Austr. złota renta 101*— , W ęgierska złota renta 100 '— 
Unionbanki — ' —, Akcye elektr. 15o:'50. Kolej póln.-zach. — ' —

Usposobienie spokojne.
I C e r i i n ,  28 lipca. t rz y  zam knięciu w czorajszej 

giełdy; ■ Kredyty 239 90, Stualsbaliny 147 60, l.om bardy 33'25, 
Austr. złota renta 1()'>U0, Austr. srebrna renta 99 75, Węg. 
złota renta 100 10, Itisconto Comandit 196 50, 1,aura 262-75, Bo- 
ctiumer 269'50, llarpener 199 '— , Kolej Ostpreussen 90 '75 , Kolej 
Mittelmeer 106-—, Kolej Meridional 136 '—, Kolej Henry 110 75.
Renta wioska 93 '50. Południowa  ------ , Mławka — ' —, Turki
128 10, Renta lńszp. — ' —. Pryw atne dyskonto '— , Austr. renta 
papierow a — ' — Bustielnadery 310‘50, Austr banknoty- 169 85, 
A lpiny — '—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169'30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) t09 '20 , na Paryż (krótkie) 80'50, na Amster­
dam 168.10. n a  Londyn długie 20'31 i krótkie 20'42.

T endeneya  staba
I tc r lin , 28 lipca. Wczor. giełda wieczorna (Nachboersej 

Kredyty 239 90, Staatsbaliny 147’60 l.om liardy 33 '25 , Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 05, Ros. banknoty (ult.) — — , Disconto 
Com andit 196'50. Usposooienie spokojne.

dlailiburg, 28 lipca. W czorajszu giełda wieczorna: 
Kredyty 239 90 l.om bardy 33 —, S, atsbalm y 147'— . Austr. 
złota renta 100'50. W ęgierska ztota renta łGO'15. Srebro — '— 
żądano — '— płacono. Srebrna renta 9 9 7 5 , W łoskie 93'30. Losy 
z 60 r. 147'2ó.

U sposobienie spokojne

l * a r y ł  28 lipca. W czor. giełda Cred foncier 705 — 
proc. pożyczka rum uńska 189 r. 92 50, Grecka pożyczka 211' — 
4 proc. hiszpańskie 15xterieurs 61'60. Usposobienie słabe.

T arg zbożow y i tow arow y.
B n A a p c S Z t ,  23 lipca. Pszenica 

8'25 do 8'26, żyto na jesień 6'59 do 
lipiec od 4'6C do 4 '6 t ,  owies 4'64 4'65 
do 5 43, rzepak n a  jesień 12'— do 12T0.

na październik od 
6'60, kukurydza na 
na październik 5'42

W iedeń, 28 lipca. (Giełda sbożuwa). Na wczo­
rajszej giełdzie notowano.

Pszenica na jesień 8‘38 do 8‘35 i 8'40, żyto 
na jesień 6’87, owies na jesień 5'73, kukurydza na 
wrzesień październik 5 01 do 5’02 siirzedawano.

Zresztą notowano: kukurydza na utaj czerwiec 
4‘92 do 4'94, rzepak na sierpień wrzesień 12‘25 
do 12-35.

Usposobienie spokojne.
Pszenica na jesień 8’37 Jo S‘38> żyto na je­

sień 6'86 do 6'88 i 6'87, kukurydza na wrzesień 
październik 5'03, kukurydza na maj czerwiec 4-91 
do 4‘95.

Ceny spirytusu: J9‘60 do 2 0 — no/nin.
W iedeń, 28 lipca. Cukier surowy r3 ‘80. Nafta 

galic. niezmieniona. Spirytus niezmieniony 19-60 
do 20'— .

Berlin, 28 lipca. Spirytus 43 '—.
P ary  i., 28 lipca. Mąka 13'30. i.......

Redaktor naczelny: 
l a  t l e n  s *  K o m  a  n  o  w i r z .
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K t a n i § l a n  K o a s o w s l i i
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O g ó k n j  d l n g  p a ń s t w a ,
płac* lądal*

Rentą papierow ą 
R entą erebrtra * »
Losy * roku  10G4 po 250 zł, rak.

, fBBO po 5 0 0  zł. w a, 5°/*
!  1«60 po 100  zł. 5°/o .
* 1864 po 100  a ł..

100.50
100,26
170*75
139-—, 
158 B 
194,76

100.70
c00‘45
171*75 
139 80
J 59.80 
195*75

I l t n s  k r a j ó w  w  R a d n ie  p a ń s tw u

r e p r e z e n to w a n y c h .

Renta plotą w ol, ęd pod, 4°/o *A 100 ał. 119.16 U 9.35
Renta tro i ,  od pod, *°/o en 200 kor. 100 30 100.50
Rentą łnw ent. auBtr, Hl/«°/o 800 k o re 87-10 87.30

O M I s a c y ©  k o l e j o w e .

Kol. AipykH. A lbrechta za 100 *ł. 4°/o 97.60 98.60
Kol. Cfoar*. BlAhlety w ełocle w olne od

podatku  ba 100 zł. 4°/o , 116.— 116.70
Kol. C esarza  F ranciszka  Jó zefa  za 100 zl.

5 ° / o ............................................................ 125 — 126.—
Kol. A icyks. R udolfa w w al. k o r . wolne

od podatku za 200 k o r . 4°/o . . 97.80 98’40
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostem pl. akcye) 5°/o 211.25 212*25

O b l i g a c y e  p i e r w s z e ń s t w a ( k o le ją w e ) .

Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 6°/q , 114.— _•_
„ w złocie aa 200 zł. 6% 138.-- —

Kol. bukow ińsk ie  lokal, za 200 kor.
4<y0 ............................................................ 96,35 97*35

Kol. c a l. K arola Ludw ika za 2U0, 100 i ł .
4 0 / o .......................................................... 98__ 98.70

Kol. IwowKko-czero.-jasHkiej * r. 1894 za
200 kor. 4°/o . 97*70 98.70

I f l u g  p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n y w ę g ie rs k ie j .

W ęg. zło ta  re n ta  za 100 zł. 4°/o . , 119.10 119*30„ a w wal, kor. za 200 zł. ,
„ obi. 4<?o . . . . 96.60 96-80
„ ko r. p iop . za 100 z 4 1/*0/* 100 30 100.45

Węg obi. p r . regu ł. Cisy za 100 
„ pożprem low tt za  100 zł. 
n • „ ZH 50 Zł. .

4 pr 138*75 ł 30.75 161* — K»2* —
. 100-50 101*50

l u n ę  p u b l i c z n e  i » o £ y © z k f -

Po*, k ra j .  Bukow iny * r. 1893 Io h . en 
200 zł, ko r. 4°/o . . . .

B ukow ińskie obi p rop lnacy jiie  los. ik  
100 ał. 5°/o . . . . .

flftllc, poż. k ra ) . * r . 1873 aa 100 s i. tP/o 
G alie. poż. k ra j. z r. 1893 aa 200 kor. 4,J/o 
G alie. oblig . p rop lu . t  roku 1889 za 100 

*ł.4°/n . . . . .
ró ż y c z k a  p rem iow a ju . W iednia z  r .  1874 
Pożyczka m ias ta  Lwowa a roku  1890 a u

100 ał. 4 ° / o ........................................
K enia w łoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka b u łg a rsk a  z r. 1892 za 100 zł.
Pożycz! a  ser)), prem . aa 100 frank . 2’>,o 
T u reck ie  ob i. prem . ko le j. za 400 fr.

f i a t y  Z H N t a w n e .  Obtig. hipot i Usty dłużne 

(za 100 zł. Nom,),
Austr. zakł. k red . ziem . los. w 50 lat 4°/«*

.  „ ,  obi. pr. si r .  1880 3“/o
,  „ <• 1889 U'Vo

Bukow iński aab ł. k re d . s ien i. los. f i>  .
)0‘J 4i/o .

Gal .  A kc .  b a n k  hlp. 10°/o prem . Ioh. 5"/o 
■ » ,  Ioh.  6 0  lat  4V*°/o .

„ 00 lat za 200
koron 4°/o . . . . . .

Gal. Tow. k red . ziem . 4»/« los. 50 lat .
, , * “  * 4°A> los. 41 la t .

,  .  4°/o s ta re  .
„ „ ,  ,  4°/o za 200 kor. .

Banku k rajow ego  d la  Gnlicyi i Lodom.
41/«°/tf filł/a la t zw ro tne 

Banku k rajow ego  oblig . kom un, 2 em . 5°/u 
Banku k ra jow ego  oblig . kom un. 3 ent. 42 

lal, za 200 ko r. 4 ,/a°/u 
Banku k ra jów , los. 57*/a la t aa 2 0 0  kor. 4°/o 
Banku krajów , ob i. ko l. los. 200 kor. 4"/o
A ustr. w ęg ie rsk- banku 401/* Jat los. 4"/o

O b l i ^ a c y ©  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a

z u  1 0 0  zł. n o m .
Kol. Lw ów -C zer.-Jassy ,z  r .  1884 la  30(J

a ł. 4n/o m niej 10°/o . . . 89-40 90*20
Kolei Ijw bw -Ozern. z r . 1884 za  300 zl. 4°/o 97*60 98,60
Gal. ko l. lok- w schodu, za 100 zl. 4(,/o 99.LO* 100.

96'60 97-60

103*— _ * _

96*20 97.*—

W7.80 98.50
18025 181 25

94.— 94.40

108.75 109*—
35.4 0 36,40
02-65 03.25

l i s ty  tM użne

97— 9 3 .—
421-— 1*22* —
J 17.25 118.—
104.75 105.75
90.60 07.- -

110.— 110.60
100.25 101-—

96.75 97.50
95 50 -------
97*50 97*90
97.30 98.—
95.50 95.85

100.25 100.75
102 —

100.50 100*75
98.— 99.—
97.50 08,-0
99.70 100.70

"'UK- g a l. kole* cm . 1870 kii 2 0 0  zł. 5,ł/o 107.35 108*3*5
.  ,  .  1878 zu 2 0 0  zt. G"/o i (17.10 108.10

.  1HH7 2 0 0  >1. 4"/o *6 40 07.40

ł i C f j i ;  banków (za sztukę).
Banku Angin au s tr , 120 *1.
Pepzl. banku iinmll. 600 ał. .
Zakl. k red . <11 a handlu I praem . p, ul. 
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  zł . .
Oh’.. ^-ąiiHtr. tow . e.sk. 5 0 0  *ł.
Gal. banku b ipo t, 2 0 0  zł.

,  „ dla liandlu ł praetu . 2 0 0  »ł
Biiu U u dla k ra j. koronnych 200 -i*.

„ Auntro-węg. 6 0 0  zl, . .  ^
m Zw lązk. (Onlónbiink) 2()U .

(łisesk, banku  zw iązk. 1(10 ■»!. 
7 iv iiostenskn banku 100 *1. .

152.—
1426—
881.25 
387* —
732.50 
373*- 
200.—
239.25 
912.—
312.50 
133.60 
132*—

152.50 
1429 —

331 75 
388 —
737.50 
380*— 
•Ml.— 
230-75 
913*— 
313.-— 
13-1*60 
133.—

A U cy ©  p iz e i l s i ę b io r s tw  t r a n s p o r t o w y c h .

Buków. kol. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  * ł . ,  2C6*— 210*—
,  * ’ (akc. zakl.) 2 0 0  zl • 14 2 '— — .—

Kolei pOln.-cea. Rerd. 1 0 0 0  ał. m k. 3240.— 3260.-^, liwńw-Czern.-J/iHsy 2 0 0  zł. . 287*.i5 288.25
m w schodu.-galio .-lokaln . 200 , . 196.— 200,—
m państw o wy oh 200 zl. por n ló  . 846-25 346*75
n po łudniow ej 200 per u Hi n ie . , 73*50 74 50

w ęglor. g a llcy j. f. 200 zl. . ,  210*50 211*—

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
G alie, k arpac . nn łt. tpw ara . 509 kor. .
Aualr. Tow . gA rnicze Alplne 100 zl.
P rask iego  Tow. żela ii. przem . 201)
BchoilniCu 500 ko r ................................. .........
T ureckie zara. ly ton low . 500 fr . p ar. tiU.
Trlfuil tow . kup. węglu 70 al. g . ,

Ł o w y  ( z n  s z tu k ę ) .

BudapetnóteAnkle (Baslllca) fi zl.
Ząk  1. kred. d la u. 1 p. po i00 i ł .  . .
Cl ary 40 ał. m k ...................................... .........
Tow. żeg .  n a  D unaju  100 zl. ink. 4 ’/o .
Pożyczka m. insb ruku  20 zł. . .
Losy m. K rakow a 20 zl. . . •
Pożyczka m. Lubiany 20 a ł . ; .  , .
Gron 40 *1. . .
Pal (Ty 40 zl. m k . . . .
Czerw , k rzyża  au str. tow . i Cl ai. •
Czerw , k rzyża węg. t ow .  fi zł. ,
Losy fund. a rę .  Rudolfa 10 zł .  # ,
bul m a 40 zl. rak . . . . . .
Pożyczka m . H alzburga 20 -zł.
Ht. Genoiii 40 zL m k......................................

400. 
247*25 

1337.— 
878.— 
142*23 
181 —

7.30 
166 50 
67.— 

160. -
29.75
27.— 
23.50 
64.25 
05 .— 
20*60 
10.70
28 . —  

84**25 
27*75 
SP—

247*75 
1343 
880 - -  
1 4 3 * - 
183*—

7-90 
197 50 
6775  

1G5.— 
30.75 
27.70
24.25
66.25 
<56- — 
21.20  
II.—

85*25
28.50

Pożyczka ni. m am a ta  w ow a 20 a(
,  m . T ryeatu  100 ał. m k. 4l/»,,/o 

m. .  50 zł. 4°/o
WnldułBlna 20 ał. m k.....................................

W » ) n  t y .
Dukat c e s a r s k i .......................................
Austr. w ęg. 8 g a ld . z ło ta  m onetą . ,
20-franków ka
20-w arków ka
R ossyjski półim peryal . , . *
N iem ieckie banknoty  za 100 m arek  ,
W łoskie banknoty za 100 Ur ,  ,
10 funtów  slerliugów  , .
Kuble ( ia  1 0 0  rs.) . . .

Vf,— 
172.— 

72.—

6-67 6*69
9’54^/a 9*56 

11-76— U ‘80—

58.8 ■ 68.91
44*-i 71/* 44*57- 
120-40 120*60- 

126*— 127—

Berlin, dnia 27 lipca:
Pozn. listy  zastaw ne 4 proo. Berya 6—U

* > 81/* proo. . . .  i
» « .  6 proc. Heryą A .. .  ,

1*0111. listy  ren tow e 4 proc. , ,
* 8‘/a proc. .

Pozn. obligacye prow . 8 1/* proc. .
Kuble ( 1 0 0 ) ................................................   #
Austr, b ankno ty  (100)
Listy zastaw ne Król. Polak. 4'/« proo. . .

W arszaw a, d t i u i  27 lipcu:
Listy llkw ldac. K ról. P o lsk . duże .

» » ,  ,  drobne
Koa. Poż. P rem . ■ ro k u  1864 , ,

,  .  „ 1866 
Obi. prem . Banku szlacheck iego  . ,
Liiiły zuat. 'Tow. kred . ziemnie, duże

• * * » ,  drobne ,,  ̂ m iasta  W arszaw y ser. VII. ,
•  .  .  4Va |)roO.

Petersburg, dniu 27 lipca:
R osyjska pożyczka prem . a  r .  1894 ,

„ „ z r. 1890
Listy sąs t. Tow. kred . ziem . Itr. polsk. ,

,  .  ro sy jsk ie  . . ,
,  ,  k ijow sk ie . , #
m „ w ileńskie . ,  ,
„ m charkow skie  .  ,  ,
„ » cheraonskie . . . .

b e san ib .- tau ry d j. . .

101 'PD 
97 30 
86.5 3 

101.93
96.90
95.90 

216.05 
169-90

100.*20
99 90 

290-— 
255. — 
212.Ł5 
100.50

100.40
8.40

1 B A C Z N O Ś Ć !
I T C W E L A .  l>XL^.-V^rnL.JO~Z'

Przekład z włoskiego.

Neapolitańska. wioska pod gorącem sierpnio­
wego dnia zasnęła głęboko. Pusta, milcząca, nieru­
choma... W godzinach jtoiudniowych między dwuna­
stą a czwartą, nawet cień człowieka nie przesunął 
się przez urodzajną płaszczyznę Bagnoli, nie widać 
powozu lub wózka, na drodze wiodącej prosto z Fuo- 
rigrotta do Pouzzuli i Bai — ani jednego statku na 
wodzie, ‘żadnego białego żagla w kanale Proeidy, 
żadnej łódki w bliskości Nisidy, pełnej zieloności i 
kwiecia wyspy, wyciągniętej caią swą długością na­
przeciw rozkosznego wybrzeża.

Zaldad kąpielowy w Bagnoli byl pusty. Przez 
szeroko rozwarte urzwi widać było próżne łazienki. 
W hotelu, punkcie zbornym wesołej młodzieży i za­
kochanych, okna były pozamykane. Nie słychać było 
śpiewu, cisza — ani jednego westchnienia. W ogól­
nym śnie ludzi i całej natury nawet wiecznie mie­
niące się barwami morze, wygrzewało się nierucho­
me. T.\Jko zachodni wiaterek sypał tumanami kurzu 
na drogach Pozilipptt i Fuorigrotta, pochylał czer­
wone maki na zielonych wzgórkach, skręcał słupy 
szarego plasku na równinie i poruszał spuszczonemi 
storami w białych domkach. Zachodni wiatr, koły­
szący swoim szumem drzemiącą, neapolitańską wio­
skę: to śpiew, który usypia ludzi i rośliny.

Dzień się ntiał ku schyłkowi — zbliżający się 
długi, letni zmrok, roztaczał rozkoszny chłód. Żona 
rybaka, wysoka, chuda brunetka, boso wyszła z ką­
pielowego zakładu, zaczęła zbierać suchą bieliznę, 
wiszącą na, żerdziach.

Głowę jej okrywał wielki, słomiany kapelusz, 
opasany czerwoną wstążką. Często spoglądała na 
willę Carrano, jak gdyby oczekiwała kogoś. Za 
chwilę wybiegła z willi gromadka ładnych dzieci 
angielskich w towarzystwie nauczycielki i służącej, 
niosącej torby, z a w iniątka i zapasy. Kobiela przy­
stanęła,, zarzuciła bieliznę na ramiona, dzieci ją  oto­
czyły i skacząc wesoio, wdrapywały się na żerdzie, 
wstrząsaty jasnemi lokami, spada,jącemi im na ra­
miona. Kobieta śmiaia się serdecznie, pokazując dłu­
gie, czarne zęby. Otworzyła cztery kabiny, a w dzie­
sięć minut cala gromadka chłopców i dziewcząt pły­
wała odważnie. Cale wybrzeże radowało się z kobie­
tą i dziećmi.

Na drodze powoli ukazywały się wózki od Fuo- 
rigrotta i skręcały w stronę Puzzolli. Pierwszy je­
chał ogrodnik, który sprzedał w Neapolu cały zapas 
pomidorów i dyń, za nim kupiec wina z Proeidy 
wracał do domu z próznemi beczkami, woźnice sie­
dząc na drabinie, spuścili nogi, kamizelki zarzucili 
na ramiona, a pędząc szybko, śpiewali wesołe pio­
senki, łączące się w takt z uderzeniami końskich 
kopyt.

Za nimi ukazywały się powozy, zajęte prze­
ważnie przez gości z pronincyi, zjeżdżających do 
Neapolu na czas kąpieli morskich. Zwiedzają oni 
sumiennie okolice, nie dla przyjemności, lecz aby 
wyglądać na cudzoziemców. Woźnica co chwila za­
trzymuje powóz, aby im pokazać tarczę i wytłuma­
czyć, że do niej w Bagnoli co rano żołnierze strze­
lają do celu — i że wyspa, którą widać z przeci­
wnej strony, to Nisida.

— Jaka ładna — wołali patrząc na wyspę, 
przeglądającą się z wdziękiem w lazurowem morzu.

Woźnica jechał dalej, wzruszając ramionami, 
skręcał na, drogę do Fuorigrotta i niózl swycli gn-

Sci „pod grotę". Tam znowu ukazał się elegancki 
powóz z wystrojoną diuną, która wyrzekła się przy­
jemności podróży i została w Neapolu wypadkiem' 
Konie szły stępa, wielka, biała parasolka osłania hi 
zamyśloną głowę wystrojonej damy. I ten powóz z a ­
trzymywał się również, aby jego właścicielka mogb, 
się przypatrzeć pięknej wyspie i wracając równie 
powoli do miasta, myśleć nad tom, co może być ten 
świecący punkt, który jej przenikliwe oczy odkryiy 
wśród zieloności na szczycie wyspy.

Teraz w hotelu wszystkie okna były otwailc 
na morze, równinę i na drogę do Fuorigrotta. Z je ­
dnego okna wyglądało dwoje ludzi — młoda, wą­
tłą blondynka, ubrana w skromną suknię ż  niebie­
skiego piótna t mężczyzna czterdziestoletni.

Dwa razy kobieta nachylała się z uśmiechem 
do mężczyzny, trącała go lokko w ramię, pytając 
się o coś — on dawał jej jakąś nieokreśloną odpo­
wiedź, jakby myślał o czem iunetn. Zniecierpliwiona 
odeszła, udając się na terasę, aby podziwiać kąpią­
ce się dzieci angielskie, lecz wkrótce pod wrażeniem 
upartej myśli wróciła do okna, mówiła długo, wska­
zując ręką Nisidę — on słuchał uważnie, wstrząsał 
głową, lekko się uśmiechał, jakby się zgadzał z opo­
wiadaniem dziwnego snu.

Nareszcie wśród ożywczego chłodu i morze zo- 
częlo się budzić z leniwej, południowej drzemki- 
Szeregiem ukazały się trzy rybackie łódki, przebie­
gły kanał Proeidy popychane zachodnim wiaterkiem, 
tak delikatnie, że nie widać było ruchu wpadającej 
do wody sieci, używanej przez rybaków.

(C. d u.).

Nakładem Spułki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


